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M A D Z I A M I .
K o b ie ty  m adziarsk ie  mniej się odznaczają p ięk­

nością rysów  od m ężczyzn, ale j e d n a k  są ładne, 
z tęczn e ,  pom im o lekkiej tuszy, wesołe i dowcipne, 
co im  wiele nadaje  w yrazu . Zwłaszcza też młode 
dziewczęta z hożym  rum ieńcem  i w ielkiem okiem 
czarnem , z d łu g ą  rzęsą, odznaczają się tą świeżoś­
cią wschodnią, ta k  rzadką  u kobie t  na  zachodzie. 
P e łn e  uczuć tkliwych i delikatnych, zdolne pojąć 
myśl wielką i szlachetną, gośc inne są i wspaniało­
myślne, pow ażne z natury ,  chciwe bogactw  dla 
zadosyć-uczyn ien ia  w rodzonem u popędowi do oka­
załych strojów. W  poświęceniu i miłości kraju  nie 
ustępu ją  m ężczyznom , dlatego to w yrzekł h istoryk 
Sacy, że żadna okolica ziemi nie liczyła tyle am a­
zonek ja k  W ęgry .  W id y w a n o  tu  nieraz, ja k  ko ­
chanka w chełm ie rycersk im  wskazywała kochan­
kowi drogę powinności i chw ały ,  j a k  m ałżonka 
wystawiała się wraz z m ężem  na wspólne n iebez­
pieczeństwo; ja k  m atka  w ypraw iała  syna na  śmierć 
pewną, a pomściwszy go  zs tępow ała  za nim do 
grobu .  W  W ęgrzech  tóż n igdy nie b rakow ało  bo ­

haterek; zajęte domem, wiodąc życie ustronne, ra- 
czój z upodoban ia  niż z p rzym usu , p o k łada ją  one 
ca łą  zas ługę  na  uszczęśliwianiu rodziny, słodkim 
wpływie niewieściego uczucia i na  otoczeniu m ał­
żonka tkliwem i sordecznem staraniem. Zapewne, 
że tak  j a k  wszędzie tak  i w W ę g rzec h ,  pom iędzy 
wyższe w ars tw y  społeczeństwa w k ra d ło  się ju ż  
niemało z łego,  ale w ogólności obyczaje pa t r ja r -  
cha lne pozyskują do tąd  wielką cześć, a choć kto 
ich me spełnia, nie śmie j e d n a k  przeciw nim po­
wstawać przez  samo poszanowanie opinji.

U b ió r  kobiet je s t  bardzo  urozmaicony: panie 
wyższego tonu  po rzuc iły  ju ż  były daw ny strój 
wschodni, ale w czasach ostatnich wzięły sobie za 
obowiązek odg rzebać  i wznowić s ta rodaw ną modę 
pań  m adzia rsk ich  z epoki Macieja K orw ina ,  z te ­
go wieku zby tku  i okazałości. N a  balach’ więc, 
w tea trze  lub  podczas uroczystych obchodów  z a ­
częły  się ukazyw ać stroje narodowe, niekiedy p o ­
łączone  z francuzką  albo wiedeńską modą.

Ż o n y  szlachty  wiejskiej lub włościan, równie 
j a k  ich mężowie, zachow ały  w całości daw ny ubiór. 
O sądz iły  one, nie bez powodu, że aby  być u b ran ą  
pięknie i wygodnie, nie potrzeba się zapierać gus-
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tu  p rababek .  T o  też ich u b ió r  zachow ał dwie wiel­
kie zalety: wdzięk i oryginalność. M łode  panienki 
zw łaszcza umieją, zręcznie zastosow ać k aż d y  szcze­
gó ł t e g o  malowniczego u b ra n ia  do u ro k u  w łaści­
wego młodości.  S k ła d a  się on ze spódniczki sze­
rokiej ,  ciemnej, zk ró tk iem i rękawkam i,  najczęśeiój 
k o lo ru  szafirowego; z gorsec ika  odmiennój barwy, 
czarnego  sze rok iego  fartuszka, chusteczki j a s k r a ­
wej skrzy  żowanej na p iersiach a zawiązanej w ty ­
le. N a  to wszystko zarzuca ją  wielki kaftan, zw a­
n y  kodm on  albo rekli podszyty  w zimie barankam i,  
w leeie zaś ozdobiony aksamitem i guzikam i śreb r -  
nemi. D o d a jm y  do tego pończochy białe, n ak ra -  
piane w ró ż n o b a rw n e  centki, buciki ponsow e albo 
czarne n a  w y so k ic h  pukających  obcasach, a wyo- 
obraz im y  sobie , j a k  p ięknie w yg ląda  rój dziewcząt 
idący w Niedzie lę  do kościoła.

S tró j  głowy zm ienia  się stosownie do położenia 
i wieku. W  n iek tó rych  okolicach niewiasty zam ęż­
ne noszą wielką chus tkę  w kształcie welona, p r a ­
wie zawsze białą, albo też czepek tiulowy czarny. 
M łode  dziew częta  zaczesują g ładko  włosy i zap la­
ta ją  je  w warkocz spadający  na suknię ,  ok ręcony  
w stążkam i i z ło tym  lub sreb rnym  łańcuszkiem , j 
G ra n a ty  nawleczone na sznurek, okręcają  kilka­
kro tn ie  ich b ia łą  i pulchną szyję. M łode  m ężatki 
ub ie ra ją  się w cz epeczek  biały  albo czarny, w yszy­
w an y  w złote lub czarne blaszki i ukazują  z pod ] 
n iego  dw a w arkocze  włosów spadające ze skroni, 
a połączone w tyle głowy. T e  czepeczki mają po­
w ab  niezrów nany, zw łaszcza gdy  są włożone z p e -  
w nem  s ta ran iem  i wdziękiem. Bogactwo i dob ry  
gus t  w ubiorze  M a d z ia re k  zależy od wielkiej ilości 
fałd w spódniczkach: to też przesadzają w tern j e ­
d n a  d rugą .  C hoć w ogólności lubią ciemne ko- | 
lory, j e d n a k  na niektóre części ubran ia  p r z y j ­
m ują  b a rw y  ja sk ra w e .  Zwyczaj w ym aga, aby Ma- 
d z ia rk a  nie w ychodz i ła  w nocy bez czepka; w y ­
k racza jąca  przeciw  tem u, zostaje zgubioną w opinji 
publicznej .  N a  wielkie uroczystości młode dziew­
częta noszą n a g ło w ie  ubran ie  zwane porta . J e s t  to 
opaska aksam itna,  w yszyw ana fałszywemi perłami 
i tw orząca  ko ronę ,  od  której spada mnóstwo ró ż ­
nokolo row ych  wstążek.

W ieśn iak  m adziarski je s t  w domu sam ow ładnym  
panem; cha ta  i o taczający ją kawałek ziemi zowie 
się dziedziną, ch o ć b y  ta  m ia ła  tylko dziesięć stop 
rozległości. Żonę nazyw a po imieniu, ona zaś mia- 
nuje go panem. T a  je d n a k  przewaga, ostatni za­
by tek  tradycyj azjatyckich, objawia się raczej w for­
mie niż w duchu rzeczy: s tad ła  małżeńskie pomię­
dzy ludem  węgierskim żyją w doskonałćj zgodzie, 
i mężczyzna nigdy nie nadużyw a praw  swoich nad 
istotą słabszą ,  powierzoną jego  opiece. Częstokroć

naw et się zdarza,  iż kobieta  p row adzi w szechw ład ­
nie r z ą d y  dom u, sp raw d za jąc  przysłow ie  m a d z ia r ­
skie, że w arkocz rozkazuje .

M adziar  nie zw y k ł  się żenić wcześnie: p rze z  trzy  
lu b  cz te ry  la ta  za leca  się dziewczynie. G d y  m ło ­
dzian za p racu je  sobie na  kosz tow ny  płaszcz, b o g a ­
to szam erow any  sznurkam i,  w tedy  zamyśla o zw iąz­
kach. D z iew czyna  znów  powinna mieć kaftan czyli 
rekli, oraz p o r z ą d n ą  pościel. N arodzen ie  dziecka, 
śm ierć  k rew n eg o ,  słowem każdy  w ażny w życiu 
w y p ad e k  daje pow ód  do uroczystego  obrzędu , bo 
lu d  ten  chę tnie dzieli z sobą tak  radość ja k  i nie­
dolę.

M adz ia ry  szczególne m ają  upodobanie  w p o rz ą d ­
ku. W  wigilją każdego Święta włościanie pobie­
lają dom  w apnem , czyszczą, m yją  podłogi i sprzę-  
ty, w ym iata ją ,  zm ien iają  bieliznę, a  codziennie w ło­
sy sm aru ją  sa d łem  lub słoniną i s ta rannie  p o k r ę ­
cają wąsy. S p rz ę ty  dom ow e podobne  są bardzo  do 
używ anych  p rzez  naszych wieśniaków, tyłko czys t­
sze i okazalsze; m ięso  je d zą  codziennie, a  surow a 
słonina z c h le b e m  je s t  u lub ionym  przysm akiem  
W ę g r ó w ,  k tó r ą  dla s trawności posy p u ją  p ieprzem  
tureck im , zw anym  ■papryką.

G d y b y ś m y  nie potrzebowali ogran iczać się na 
ogólnych zarysach , poprow adzilibyśm y czytelnika 
do tych  cha t  pa t r ja rcha łnych ,  gdzie  rzeczywiste  
szlachectwo n ie  po trzebu je  otaczać się zbytkiem, 
a b y  sobie z jednać  cześć powszechną; na  te rozle­
głe rów n iny ,  gdzie  M adzia r  zawsze ta k  ściśle po ­
b ra ta n y  z p rzy ro d ą ,  w ierny  tradycy jnym  dbyeza- 
jom  żyje w lecie pod gołern n iebem. O toczony  
t rzodą ,  oddycha jąc  świeżóm pow ietrzem , z biczem 
w ręku ,  w b u ta ch  z ostrogami, odziany kożuchem , 
woli on s tokroć takie życie nad  niewolniczy poby t 
w wielkich m ias tach— to pasterz i żołn ierz razem .

Na pierw sze h a s ło  wojenne g roźny  Czykos po ­
rzuca trzodę ,  a  rusza  na pole walki: s łowo cześć 
b rzm i ustawicznie w jego  ustach i umió wyrazić je  
czynem . T o  też przy  wydarzonój okoliczności r u ­
sza na  w ro g a  z tą  sam ą spokojną powagą, j a k ą  za­
chow yw ał pasąc  trzody.

T a k  po wsiach j a k  i w miastach typ  pas terza 
p rzechow ał  się wiernie. W szed łszy  do chaty, m o- 

! żna  zobaczyć ojca siedzącego poważnie wśród pa- 
i  choląt, p rz y b ra n y c h  w bu ty  z ostrogami. Najmilszą 

je g o  uciechą  je s t  zaprawiać j e  od  m aleńka do k o ­
nia. D z iecko  chw yta  się oburącz g rzyw y, rusza, 
wewał, a jeżeli nie spadnie, ojciec g łaszcze je  
z d u m ą  i mówi z radością: jesteś człowiekiem.

N a te s łow a chłopiec rumieni się z radości,  c zu ­
ją c  się być m ężczyzną,  owym bojownikiem o m ęż­
nej piersi i żelaznej woli, co myśl w czyn zamienia, 
i otacza go prom ieniem  poświęcenia.
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T a k i e  wczesne p rzy  wylenienia szczepią w se rcu  
pacho lą t  uczucie  osobistej godności, k tó ra  wymo- 
wnie odbija  w spokojnem ich obejściu, w poszano­
waniu sta rszych, w mowie pełnej grzeczności,  z a ­
chęcającej do wzajemnych względów. Nieznajomi 
naw et nazyw ają  się braćmi. N arzeczony oblubie­
nicę, a naw et mąż żonę zowie swoją^różą, gw iazdą  
albo per lą .  W y ra żen ia  symboliczne podnoszą naj­
powszechniejsze naw e t  rzeczy i nadają  uczuciom 
pew ne barw y  odcienia.

P rz e je żd ż a łe m  nocą, powiada au tor  Stepów W ę­
gierskich, przez las n iebardzo bezpieczny; poczty- 
Ijon słysząc chrzęst suchych  gałęzi pod stopami 
ja k ie g o ś  przechodnia, zapytał:

—  J a k ą  d rogą  idzie wasza miłość?
—  D ro g ą  niewinną, —  o d rze k ł  podróżny  w y ­

chylając się nagle z pom iędzy  krzaków, a był nim 
drwal miejscow'y.

S ta ry  żebrak, k tó ry  odb ie ra ł  zawsze ja łm u ż n ę  
■ł  r-ąk małej jednój panienki,  widząc p rzechadzają­
cą się s ta rszą  jej towarzyszkę, zapytał:

—  Panienko! a gdzie twój b łogosław iony  z n ie ­
ba, czy  niechory?

—  Nie, — od rzek ła  za g ad n io n a ,  —  ale rodzice 
j ą  zabrali.

—  Niestety!—-sm utnie o d rze k ł  dziadek,— św ia­
tło moich oczów zagasło.

T a  godność ch a rak te ru  n igdy nie opuszcza M a ­
dziara  i otacza go  w dom u czcią powszechną. L e c z  
ta  powaga, niekiedy ceremonijalna aż do zbytku, nie 
wyłącza pewnej otwartości, jakiej nap rz y k ład  dał 
dow ód sędzia węgierski w odpowiedzi K rólowi 
P ru sk iem u .  K ró l  podróżow ał incognito, spotkaw- 
szy w Teoplitz  sędziego, z a p y ta ł  go poufale:

—  K tóż  jesteśmy?
D u m n y  W ę g ie r  z rozum ia ł  ca łą  niewłaściwość 

takiego zapytania; j a k o  u rz ę d n ik  k ra ju  konsty tu-  
cyjnego, w ybrany  głosami w spółziom ków, czuł się 
w obowiązku u trzym ać z ho n o rem  swoję godność 
w obec nieznajomego, o d rz e k ł  więc spokojnie:

—  M a m  zaszczyt być sędzią kom ita tu ; —  i zbli­
żając się lepiej, zapy ta ł  nawzajem: —  a my kto je­
steśmy?

— J a  jes tem  K ró lem  P rusk im , —  odrzek ł król,  
pew ny że s łow a te czarodziejskie na pytającym 
zrobią  wrażenie:

—  A! winszuję, —  o d p ar ł  n ie d b a le  W ęg ie r  i p o ­
szed ł dalej używ ać przechadzki.

T a  sz lachetna p rosto ta  wybornie świadczy o uczu­
ciu w ew nętrznej godności; W ę g ie r  nie uchybi ni­
g d y  nikomu, ale ubliżenia nie zniesie, bo wie do­
b rze ,  co się każdem u  od drug ich  przynależy.

C O  L U B I S Z ?

„L ubisz ,  dziewico! k iedy ci w gaju ,
T k l  iwe piosenki słowiki grają?"

— L u b ię  s łow ika—je g o  piosenki 
T a k  d rż ą  rozkosznie lubemi d ź w ię k i . 
„L u b isz  dziewico, k iedy muzyka, 
Rzewnemi tony w twe serce wnika?“

— L u b ię  m u z y k ę—je j  święta w ładza 
R ozjaśn ia  czoło, troski osładza.

„L ub isz  dziewico, g d y  szum ią drzewa, 
G d y  las posępną piosenkę śpiewa?"

-—L u b ię  szum lasu tęskny, ponu ry—
Z nim ma piosenka płynie nad chm ury. 
„L u b isz  dziewico, k iedy na błoni 
Jaśnieje  kwiecie cudownej woni?“ 

— L u b ię  kwiateczki, bo w me warkocze 
W p la ta m  codziennie róże urocze. 
„L u b isz  dziewico, g d y  na m urawie 
O żyw cza  rosa  po łyska  łzawię?"

— O! lubię ja sne  kropelki rosy,
S tro jące  w p e r ły  traw ki i kłosy.

„Lubisz, dziewico! k iedy ci skrycie 
P oszepn ie  luby: kocham  nad życie?"

— O! na  to je d n o  tylko pytanie, 
O dpow iedź  w mojem se rcu  zostanie!

A dam  M aszew ski.

— N iedaw no  wyszło tu  bardzo  zajmujące dzieło 
p o d ty tu łem : H yg ien a i Fizjolorjja M ałżeństwa, przez 
pana D ebay .

D zie łko  to ze wszech m iar  zasługuje  na uw agę ,  
tak ze względu pięknego  stylu i dążności,  j a k  rów ­
nież m ora lnych ,  w znios łych i chrześcijańskich po­
jęć  o małżeństwie. P rzy toczę  P an iom  treściwie 
n iektóre myśli i zdan ia  p an a  D e b a y  o tym p rzed ­
miocie:

„M ałżeństw o  we wszelkiem społeczeństwie cy- 
wilizowanórn, je s t  związkiem mężczyzny z kobietą , 
zaw artym  wedle p raw  w kraju  ustanowionych w ce ­
lu  złączenia cnót i działalności dwóch osób, m a ją ­
cych  ku  sobie zobopólny pociąg i sympatję . Cel 
m ałżeństw a polega napomyślności i szczęściu, k tó ­
re  związek winien zapewnić; na opiece i wsparciu, 
jak ie  w spółmałżonkowie ś lubują  sobie wzajemnie. 
Dążnośc ią  m ałżeństwa, p ły n ą cą  z na tu ry  i w ym a­
gań  towarzyskich ,  jest straż p rzysz łych  pokoleń, 
w ychow anie fizyczne i m oralne dzieci, w y p ro w a­
dzenie ich na  ludzi cnotliwych i użytecznych oby-
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wateli k ra ju .  Idzie więc za tem , że m ałżeństw o  je s t  
ak tem  wiążącym się ściśle z najwznioślejszem i po ­
jęciam i o spo łeczeństw ie  ludzkiem  i o pomyślności 
rodziny . M ałżeństw o rozw ija  i u trw ala  miłość, 
w zbudza  uczucia  prawa, obow iązków  i spraw ied li­
wości, p rzy w o łu je  do czynu siły moralne i fizycz­
ne cz łow ieka,  pob u d za  go^do działalności i pracy, 
o b u d zą  zabiegłość i n ieustanne czuwanie n ad  p o ­
trzebam i rodziny. Ż o n a  kocha i pie lęgnuje męża, 
m ąż  wielbi, proteguje i zasłania m ałżonkę. J e d n e m  
słow em , m ałżeństw o zespalając, zachow uje  czys­
tość obyczajów i sta je  się tym sposobem pods taw ą  
całego społeczeństwa.

„Z  n a tu ry  i pojęć o cywilizacji,Sprawa m ęża  i żo­
ny są zupe łn ie  równe. Jeże li  m ężczyzna je s t  k ró ­
lem wszelkich istot żyjących, kobieta je s t  zachw y­
cającą k ró low ą s tw orzenia .  Z tej to równości p raw  
obo jga  m a łżonków , rodzi się potrzeba wzajemnej 
u ległości,  doskona ła  rów now aga  pożycia m a łżeń ­
skiego, i gdy  je d e n  z współmałżonków7, n ad u ż y ­
w a ją c  swej siły lub stanowiska, zam yślił  o g ra n i­
czać wolność d r  ugiego, obrażony ma zupełne p r a ­
wo p rzyw o łać  w ystępnego  do uczuć spraw iedli­

wości.
„M ałżeństw o z t rw alszego  uczucia j a k  miłość 

b ierze zasiłek istnienia: p rzy jaźń  i w zajem ny sza­
cunek  p ow inny  być jego  podstawą; wówczas tylko 
związek dwóch osób w różyć może szczęście i u t r w a ­
loną pomyślność.

„M ozolne i p racowite  badania statystyczne, przez 
najceln ie jszych m ężów  wiedzy dokonane, dos ta r­
czyły  n iezb itych  pewników, że pomieszanie zm ys­
łów, konwulsje , hypolcondrja, hysterja, znudzenie 
życia, k tóre  najczęściej do samobójstwa prowadzi 
i m nóstw o innych niemocy, dotyka pow szechnie 
osoby bezżenne. Co większa, postrzeżenia te p rz y ­
w iod ły  do uznania, że w danym  czasie śmierć za­
biera daleko w7ięcej ludzi bezżennyeh, ja k  również 
że długoletn ie istnienie je s t  p raw ie  w yłącznym  
p rzyw ile jem  ludzi żonatych.

„ Jeż e l i  któś zechce szukać przyczyny tego p rz y ­
wileju, pomim o trosków  i k łopotów nieodłącznych  
od pożycia w m ałżeństw ie ,  znajdzie j ą  w tóm szczęś- 
liwem dwóch is to t zespoleniu, które znośniejszem 
czyni ciężar k łopo tów  życia w tej spólności t rosk  
i wesela, w tej codziennej wymianie przyjaznych 
zabiegów i t ro sk l iw ych  starań, czu łych  pieszczot, 
rzewnego współczucia i pociechy wzajemuej, co 
wlewają w serce człowieka wiarę w święte uczucia 
p raw dziwćj przyjaźni,  tak  rzadkiój dziś n a  tym 
padole nędzy i sam o lubnych  spekulacyj.

„O tóż ,  j a k  powiedzia łem , nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że śmierć^ wcześniej kończy istnienie

ludzi  bezżennyeh, i że m ałżeństw o je s t  ja k b  y  k a r ­
tą  bezp ieczeństw a i p aspo rtem  na d ług ie  lata.

„ T e n  znakom ity  przywilej m a łżeńsk iego  p o ż y ­
cia znany  był naw e t  w starożytności, ponieważ 
G re c y  i R zym ian ie  wznosili posągi na cześć  H y ­
m enu  z n a s tęp u jący m  napisem na p iedes ta le :  H y ­
menowi, co nas od wczesnej starości przechowuje!

„ W e d ł u g  postrzeżeń s ta roży tnych  lekarzy  a n ­
gielskich, francuzk ich  i niemieckich, um ie ra  d w a ­
dzieścia osiem osób na sto bezżennyeh , w perjo- 
dzie w ieku od dw udzies tu  pięciu  do la t cz te rdz ie ­
stu; k iedy w tym  sam ym  perjodzie życia śmiertel­
ność ludzi żonatych nie p rzechodzi osiem nastu  osób 
n a  sto. Ze stu  mężczyzn żona tych  s ie d em d z ie s ię ­
ciu ośmiu dochodzi zw ykle do la t  cz terdzies tu  
d w ó c h ; k iedy  tym czasem  bezżennyeh  zaledwie 
cz te rdz ies tu  naliczyć można, co tego w ie k u  docze­
kać się mogli.

„ W  m iarę powiększania się lat życia, różnica ta 
staje się coraz  silniejszą i jawniejszą.

„ N a  sto mężczyzn cz terdz ies tu  ośmiu dochodzi 
do la t  sześćdziesięciu, k iedy  tym czasem  bezżen- 
n y c h  ty lk o  dwudziestu  dwóch. Ze stu mężczyzn, 
dziew ięciu  żonatych, a bezżennyeh  trzech  zaledwie 
dob iega  ósm ego k rzyżyka .  U  kobie t różnice te 
je szcze  wcześniejszą uderza ją  sprzecznością.

„ S ta ty s ty k  F a lz e l  doszedł z m e try k  zejścia, sp i­
sanych  w ró żn y c h  stolicach E u ro p y ,  że n a  sto s a ­
m obó js tw  liczono sześćdziesiąt s iedem  osób bez- 
żennych; a niejaki G eorget ,  lekarz  szpita li  sp raw ­
dził,  ż e  n a  1726 obłąkanych, bezżennyeh  bywa 
zw ykle  znaczna większość, bo 980. W reszc ie  s t a ­
tystycy  k rym ina lnych  try b u n a łó w  wywiedli z o g ó l­
nych  obliczeń, że stosunek bezżennyeh  z b r o d n ia ­
rzy  do żona tych  jest jak  62 do 38.“

-— Czas m am y wciąż zim ny i dżdżys ty ;  obawiać 
się zaczynają  o zbiory zboża, a zw łaszcza o w in­
nice.

*  *
*

Choćbym  nie chciał, znowu dzisiejsze spraw o­
zdanie zacząć muszę od deszczu i pogody, na które 
jednocześn ie ,  dziwnym zbiegiem okoliczności, z e ­
wsząd skarżą  się i narzekają. K ied y  bowiem w wielu 
m ie jscow ościach  z deszczem ju ż  się p raw ie  oswo­
jono, uw aż a ją c  go za n iezbędnego  codziennego 
a często i cogodzinnego gościa; około K ijow a żalą 
się na  suszę, ciesząc się każdą  zab łąkaną  chm urką ,  
każdem  zasępieniem  nieprzerw anej p o gody  i każdą 
obfitszą pere łką  rosy, tą  łzą nocy za światłem dnia
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bożego. F ra n c ja  sm ucąca  się nad  wielu rzeczami, 
obecnie t rw oży  się m ie rnym  urodza jem  zboża i z u ­
p e łn ą  s t ra tą  owoców i wina; g d y  w W ę g rz e c h  za­
powiadają urodzaj,  jak iego  ju ż  daw no nie pam ię­
tają. U  nas wreszcie niedawno rozpoczęły  się żn i­
wa; w okolicy W ied n ia  jeszcze w C zerw cu za ła­
twiono się z tą najważniejszą pracą; a czereśni, 
wiśni i m oreli taką  miano obfitość, że resztkam i 
pozoBtałemi od miejscowej konsumpcji z a o p a t ry ­
w ano codziennie wszystkie s tragany  warszawskie, 
wiśnię polską robiąc rzadkością p raw ie  n ieznaną 
w h an d lu  z owocami. N ad  tym czereśniowym za­
lewem germańskiej zabiegłości stolicy Polski, m ó g ł­
bym  obszerny wywieść t rak ta t  o p racy  i um ie ję t­
nym  jój k ie runku, ale znane to rzeczy, a jedynóm  
lekarstwem....  oświata i wszystkich warstw  nasze ­
go  społeczeństwa sum ienna i szczera nauka.

Co p raw da, po jm ujem y to wszyscy ju ż  dobrze, 
naw et usiłu jem y stanąć choć na p ierw szym  stopniu 
wielkiej d rab iny  cywilizacji europejskie j; ale obo­
ję tnych, ścigających m yślą ty lko dym cygara  lub 
pap ierosa  i nie spog lądających  wyżej nad  profil 
wystrojonej laleczki, nie b rak  nam  także na nie­
szczęście! T y m  więc powiedzcie, że w Algierj i  
m iędzy  A rabam i,  ow ą dziczą wierzącą tylko w p r o ­
ro k a  i w wyostrzony ja tagan ,  książki e lem entarne 
przełożone na ich język coraz większy zna jdu ją  
p okup ,  bibljoteki mnożą się p raw ie  cudow nym  spo ­
sobem , i chęć nauki z k a r la  w yros ła  na olbrzyma. 
Z  E g ip tu ,  owego k ra ju  k rokodylów  i lodowatój 
m artwości wszelkiego postępu, kosztem W ice -K ró -  
la  S e id a -P asz y  przysłano  jedenastu  m łodzieńców 
do un iw ersy te tu  w M onachjum . Z Serbji,  zniecier­
pliwionej ja rz m em  pogańskiem , wiele młodzieży 
u d a je  się do P a ry ż a ,  nie dla zbijania b ruku  i m ar­
now ania  ojcowizny, ale dla nauki i ukształceniasię . 
W  Australj i ,  w mieście M elbourne ,  za łożonem  d o ­
p iero  p rzed  dziesięciu laty, znajduje się dwieście 
już szkół rządow ych, a bibljotekę publiczną, z ło ­
żoną  z 27,000 książek, nawiedza kwartalnie dzie­
sięć  tysięcy czytelników.

J e ż e l i  więc w tak  odległych dzikich stronach 
szerzen ie  oświaty znajduje się na  po rzą d k u  dzien ­
n ym , zaprząta jąc  wszystkie umysły i obudzając 
n ieznaną  dotąd  działalność, ja k że ż  u nas ruch  p o ­
d ob n y  powinien być ożyw iony ! I  pod  tym wzglę­
dem  F r a n c ja  z A n g lją  przodują  innym narodom: 
m inister  oświecenia wydaje coraz nowsze rozpo­
rządzenia ,  do tyczące podniesienia oświaty; bibljo­
tek i  ludow e b u d zą  ogólne zajęcie; w Londynie ,  
w B r i t i s h -M u z e u m ,  co rok  zakupu ją  książek za mi- 
ljon z ło tych polskich, pó łto ra  miljona p łacą  ad m i­
nistracji wewnętrznej,  a 600,000 osób w przecięciu 
korzysta  rocznie z tych skarbów naukowych, od­

danych  na uży tek  publiczny. I  cóż tu  dziw nego , 
że pańs tw a te potęgą swą zdum iewają świat cały? 
S iła  pięści je s t  zerem  p rzy  królow aniu  nauki,  i roz­
p ły w a  się, m arnieje  j a k  śnieg marcowy pod  p r o ­
m ieniem wiosennego słońca.

G d y b y  p rom yków  podobnych  można byłe za z ło ­
to zakupić, p rzekonany  jes tem  że chętnie oddalibyś­
m y całe nasze mienie; ale że trzeba  je  wypracować, 
wydobyć  z tw ardych, zap leśn ia łych  granitów, oczy­
ścić z m chu  i py łu  wiekowego, rozbudzić do życia, 
aby  świeciły dla szczęścia k ra ju  a na podziw świa­
tu   d la tego wszystko idzie j a k  z kamienia, i d la ­
tego w Białej C erkw i na 3,000 mieszkańców z n a j­
duje się 120 szynków, czyli jeden  na 25 osób, gdy  
w całym naszym kraju, j a k  d ług i i szeroki, n i e m a  
ani je d n e j  miejscowości, w k tórejby  stu m ieszkań­
ców w ypada ło  na jednę  szkółkę.

Mimo je d n ak  tej ciemnicy, czasem i u nas zab łyś­
nie p ro m y k  w yw ołujący żywsze uderzenie serca, 
a  dow odzący  usiłowań do podnoszenia bogactwa 
k ra ju  i jego wyobrażeń. D o  pierwszych należą 
uwieńczenie naszych fabrykantów  i przem ysłow - 
ców medalam i na wystawie londyńskiój, pomiędzy 
k tó rem i z najżywszą radością wyczytałem nazw i­
sko pana  R om ana  Cicho wskiego, obywatela z S a n ­
domierskiego, g łównie oddanego popraw ie  najwię­
cej używ anych  narzędzi rolniczych, j a k  pługi, bro- 
ny, r a d ła  i t. d. D o  drug ich  policzamy pomyślne 
wiadomości o naukow ym  postępie dzia tw y przy 
egzam inach  w ochronkach, i w yborn ie  nap isany  
a r ty k u ł  w Jutrzence, tygodn iku  dla Izraelitów pol­
skich, o upraw nien iu ,  k tó ry  au to r  kończy  temi s ło ­
wy: „Z adan iem  naszem (m owa o Izraelitach) je s t  
zużytkow ać uprawnienie, a nie wyzyskiwać. A  k to­
kolwiek z nas z wsteczną myślą, z zam iarem  p rzy­
sporzenia sobie znikomych dób r  ziemskich szpe­
rać  będzie w tych praw ach: kto przypuszczenie do 
szkół publicznych, zniesienie rewirów, wolność na­
byw ania  nieruchomości, wiarę w sumienność na­
szych zeznań sądowych użyje nie dla dobra kraju, 
ale d la własnego b rudnego  interesu, na  tego czole 
w yciskam y piętno hańby  u współczesnych i po g ar­
d y  w potomności, tego ogłaszamy zdra jcą  k ra ju  
i wyrodkiem  w Iz rae lu ."

P ię k n a  ta  i energiczna Szanownego R e d a k to ra  
odezwa, daj Boże! aby przeniknęła serca wszyst­
kich naszych współbraci Izraelitów, a mając j ą  za­
wsze na  baczeniu, aby szli trzym ając  się je j w ier­
nie i nie zbaczając ni na prawo ni na lewo; bo u łu ­
dy  świat ma wiele, ale jak  je d e n  B ó g  je s t  nad na­
mi wszystkiemi, tak  je d n a  p raw da, do której nie 
dojdziemy, jeżeli je d n a  część pie lgrzym ów patrzeć  
będzie przed siebie, a d ru g a  za siebie.

N a  zakończenie dzisiejszej gaw ędki podam W a m
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m alutki ale dosyć zabaw ny  fakeik, po  k tórym  prze­
konacie się, że są ludzie, co nie p a t rz ą  ani za, ani 
p rz e d  siebie, ty lko ot tak, aby  patrzeć . W  O rszań-  
skiem, w je d n y m  z kościołów para fja lnycb , pewna 
rodz ina  szlachecka, chcąc  się w yróżnić  od t łum u  
i pokazać ludziom , j a k  wysoko w ybieg ła  nad po­
ziom, po skończonem nabożeństw ie  za in tonow ała  
litaniję po.... f raneuzku . A le  rzecz zaczęta tak 
wspaniale ,  pokulaw szy  w kilku  wiersznch akcen­
tem  wcale nie nadsekwańskim , o mało że się nie 
skończyła  po polsku, bo na jp rzód  zupełn ie  śpiewu 
nie poparto , a później w yśm iano i wyszydzono....

G d y b y  niefortunni ci śpiewacy chcieli po k az y ­
wać się za pieniądze, je s tem  p rzekonany ,  że z ro ­
biliby p iękną spekulac ję ,  bo może to je d y n e  w n a-  
szój Polsce podobne  egzem plarze .

SZARADA.

Pierw sza  stoi w alfabecie,
D rugie trzecie, j a k  to wiecie;
P ierw szej drugU j się lęka ją—  
W szystkie jakoś zasłaniają.  (S. T.

B e r lin  2 0  P ip  ca r. b.

P rz y rz e k ła m  Szanownej Redakcji  p rzesiać kró t­
kie sp raw ozdanie  o modach tutejszych, muszę więc 
do trzym ać słowa, mimo trudności, jak ie  n a p o ty ­
kam  z rożnych w zględów . N a jp rz ó d  śmiało po- 
wiedzióć mogę, że sklepy tutejsze co do doboru  
towarów, nie m ogą w żaden sposób w spółzaw odni­
czyć znaszemi; a je ś li  ceny cokolwiek tu  niższe niż 
w W arszaw ie ,  za to gus t  u nas nierównie bardziej 
wykształcony. Szczególniej tcisię daje spostrze­
gać widząc ustro jone Niemki na  ulicy lub na  p rz e ­
chadzce. Ja k a ż  tu dziwna m ieszanina kolorów, jak  
nieestetyczne owe organ tyny  w wielkie kwiaty, j a ­
kie tu  powszechnie noszą, lub te o k rąg łe  kape lus i­
ki,  p rzybrane wstęgami i wieńcami, zamiast p iór  
które im jedyn ie  przystoją. In n a  p rzeszkoda  je s t  
jeszcze i ta, że od dwóch tygodni ja k  je s tem  w B e r ­

linie, deszcz p ada  prawie bez ustanku, a  wsżystkie 
ko b ie ty  chodzą p rzysłon ię te  b u rnusem  lub paleto- 
tem. P o n iew aż  je d n a k  w ciągu tego czasu było 
parę  chwil pogodnych; ponieważ wśród t łum u  lu d ­
ności berlińskiój z d a rzy  się niekiedy spotkać F r a n ­
c u z k ę  lub  P o lk ę  dobrze  ub raną ;  ponieważ w resz­
cie w sk lepach  znaleść m ożna prócz w yrobów  nie­
mieckich i m ody  sprow adzane  z P a r y ż a — opiszę 
w ięc  wszystko, co zwróciło  uw agę  moją.

N a  suknie  letnie, tak  tu  j a k  i w W arszaw ie,  na j­
m odnie jszy  w tym roku  bareż  zw any M ozam bique, 
gęsty , sz tywny, p raw ie  n ieprzezroczysty. N oszą go 
najwięcćj w kolorze popielatym, w biały i czarny 
del ika tny  m arm urek .  U w aża ła m  także wiele s u ­
kien z czarnego  bareżu  mozambique, g ładkiego  lub  
w białą d robną  k rateczkę.  P o p ie la te  suknie  g a r -  
n iru ją  zw ykle  k ilkom a wązkiemi falbankami uk ła -  
danemi w fałdy; każda  falbanka z g łów ką ,  objęta 
z obu  stron i p rzeszy ta  czarną  wstążką albo sko­
sem m antyno  wyin. L ic z b a  tych falbanek, od trzech  
do dziesięciu, zm ienia się stosownie do wzrostu  
osoby. N iek iedy  dają je d n ę  lub dwie falbanki, a nad 
nietni wyszyty grecki deseń, lub  d rab inkę  czarną 
tnaterją . G re ck ie  desenie rozmaitej wielkości p o ­
wszechnie w tym roku  noszone; d la tego  dostać m o ­
żna  w sklepach go tow ych takich szlaków, w ycię­
tych  w7 maszynce z czarnego półaksamitu: w y b o rn y  
to pomysł,  gdyż  g reck i deseń  nie tak  ła tw y do wy- 
szycia, j a k  się zdaje. T ak ieg o  szlaku, szerokiego 
przeszło  na  ćwierć łokcia, dostanie tu  na zip. 1 ło ­
kieć, węższy s tosunkow o tańszy. U w aża ła m  także 
czarne aksamitne, szerokie na  dw a palce, g ru b o  
s tębnow ane pelą b ia łą  w g reck i deseń, bardzo d o ­
bre do obszycia sukien lub  paletotów; cena ich 
także  po złp. 1.

Spódniczki z krótkiem i paletotami m ają  tu  wiel­
kie powodzenie: robią j e  z bareżu  M ozam bique  
i z różnych  g ładk ich  w yrobów  angielskich w kolo­
rze  popielatym. N ajs tro jn ie jsze  są wyszywane czar­
nym  su taszem  w b o ga ty  deseń; skromniejsze plis- 
ką  jedw abną . T e  ostatnie sp ina ją  do do łu  na wiel­
kie je d w a b n e  guziki, dane  podwójnym rzędem. D o  
n iek tó rych  dodają  kamizeleczki z tegoż sam ego  
m a te r ja łu ,  z podw ójnym  rozchodzącym  się bawe- 
cikiem, spięte na czarne guziczki. P r z y  s tro jn ie j- 
szych, wyszyw anych  sutaszem  paletotach, spódnicz­
ki mają. p rzód  ozdobiony rzędem  guzików; z obu 
s tron  idzie sz lak  wyszyty odpowiednio i odw róco ­
ny do dołu  spódnicy, k tórą  wkoło otacza n ad  o b rę ­
bem. M ankie ty  odwinięte u rękawów , równie ja k  
ko łn ie rzyk i i kieszonki po bokach, bogato  tóż w y­
szyte.

D o  m ody panującej w B erl in ie  należą g a ry b a ld z -  
kie koszulki w rozm aitym  rodzaju. C zarne  je d w a b -
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n e  i tybetowe w yszywają sznurk iem  je dw abnym  
i paciorkam i z lawy. J e d n e  noszą opuszczone swo­
bodn ie  z p rzodu ,  inne obciągnięte i p rzypasane  
czarnym  paskiem. B ardzo  ładn ie  w yg ląda ją  takie 
koszulki białe trmszlinowe, p rzy b ran e  trzy  razy  
z p rz o d u  haftow aną w szyw ką w odstępach, z p rze­
wleczeniem z czarnej aksamitki.  K o łn ie rzyk  sto­
jący ,  mankietki i ram iączka tak  samo p rzew łóczo- 
ne .  N iek tó re  w odstępach uk ła d a ją  w ważkie za­
kładki.  P rz y b ra n ie  tych koszulek  zmienia się w roz­
m aity  sposób. W idzia łam  je d n e  ozdobione w p o ­
p rzek  przewłóczonem i paskami, sześć lub siedem 
razy (en b ran d e b o u rg ) ,  między paskam i sz ły  mu- 
szlinowe bufki. U  innych znów naszywają paski 
ukośno, tak żc schodzące się z p rzodu  tw orzą  spi­

czaste  zęby- N iek tóre  znów, zamiast pasków prze-  
w łóczonych aksamitką, p rzyb rane  są wszywką z g i ­
piury lub  innej koronki czarnej, położonćj na bia­
łej wstążeczce. N aszyw ają  tak  trzy razy  przód, 
ko łn ie rzyk  i mankietki,  a oprócz tego dają  u  szyi 
p odobną  k okardkę  z wszywki czarnej ,  podłożonój 
b ia łą  wstążką, co bardzo ładn ie  wygląda. K oszu l­
ki półba tystow e wyszyw ają  czarnym  sutaszein i spi­
nają  na  czarne guziczki. U w a ż a ła m  też ładne  mu- 
szlinowe b ia łe  w czarne kropki,  u b ran e  u szyi ta ­
kąż samą ruszką ,  obję tą  z obu stron czarną wą- 
z iuchną aksamitką. P o d o b n a  ruszka  zakończała 
rękaw y  u ręki.

Co do ko łn ie rzyków , najwięcej tu  widać w ebo­
wych, ok rąg łych ,  z p rzestębnow anym  sznu recz­
kiem lub w yszyw anych w deseń grecki. D o  w ięk­
szego u b ran ia  bardzo noszą wielkie kołnierze na-  
k sz ta ł t  chusteczek, zd ług iem i,  roztw artem i z przo­
d u  końcam i i zębem spadającym  na plecy. T ak ich  
ko łn ie rzy  z koronki irlandzkiej pełno widać po 
wszystkich sklepach. W iele ich tóż widziałam z k o ­
ronki zwanej fr iv o li ti ,  k tó rą  m ożna robić w domu, 
byle mićć do tego cierpliwość.

Czepcczki negliżowe noszą powszechnie okrąg łe  
w rodza ju  chłopek, z zębem przed łużonym  nad 
czoło, ogarn irow ane  wkoło ruszką tiulową. K ońce  
puszczone ku  tyłowi czepeczka, z szerokiój wstąż­
ki i takaż k o k a rd a  na  środku  głowy, s tanowią ich 
konieczną ozdobę.

Siateczki zuawskie ciągle używają wzięcia, i zda­
je  się że m oda ich potrw ać musi, dopoki nie p rze ­
staną nosić ok rąg łych  kapelusików, których są j a k ­
by  dopełnieniem . P o d  kapelusz przybierają  je  ko­
ro n k ą  i p łaską  k o k a rd ą  z wązkiej wstążki z opusz-  
czonemi na  bok końcami. D o  większego ubran ia  
zdobią je  rzędem  rozet czarnych z materji s trzyżo­
nej w maszynie. Najm odniejsze siateczki są z b a r ­
dzo cienkiego jedw abiu ,  przewłóczone czarnemi 
lub  stalowemi parełkam i.  N iekiedy perełki tw orzą

deseń. W id a ć  także wiele u k ładanych  z wązkiój 
wstążeczki czarnej, naszywanych blaszkami stalo­
wemi albo lawą.

Biżuterji i łańcuszków  z lawy i rogu  wielkie tu  
widać mnostwo, ale nic nie zasługuje na  szczególną 
u w agę ,  nierównie ładniejsze znajdziemy w W a r ­
szawie u pana Thonnesa ,  albo w magazynie pani 
K lem en tyny .  J e d n a  tylko u d e rz y ła  mnie nowość: 
są to biżuterje  z ciągnionój stali mat, bardzo  sto­
sowne do naszego dzisiejszego ubrania . Nie ręczę 
tylko, czy się nie zaczepiają . W id a ć  tu  mnóstwo 
takich broszek i bransoletek.

Spódniczki czarne i popielate, albo czarne z bia­
łym  w paski zwane laitźbres, tak  się upowszechniły, 
że wyjąwszy pod suknie przezroczyste, nie widać 
praw ie  wcale białych spódnic. M oda  to nadzwyczaj 
p rak tyczna ,  zwłaszcza p rzy  dzisiejszych długich 
sukniach, k tóre  koniecznie podnosić trzeba na uli­
cy, żeby nie zbierać śmieci i nie zawadzać przecho­
dzącym . Z pomiędzy tych spódnic p odoba ły  nam 
się bardzo czarne wełniane, z p rzerab ianym  szla­
kiem białym u dołu: widziałam podobne z czarnej 
wełnianej mory, bardzo sztywne i odstające, p rze ­
rabiane też biało. N a  lato właściwe są spódniczki 
zp łóc ienka  ir landzkiego, w białe i czarne poprzecz­
ne paski, z szerokim czarnym  szlakiem. Takich 
spódniczek dostanie tu  za złp. 18. W a r to ,  żeby 
pani G ro h m an  naśladować je  kazała w swej fab ry ­
ce, a zna laz łyby  u nas  wielką wziętość.

O kryw ki tutejsze w  niczem się od naszych nie 
różnią, a  w żadnym  składzie berlińskim niewidzia- 
łam  tak  p ięknego  ich doboru,  j a k  w magazynie 
pana  S zlenkera .  W iele tu  bardzo  widać b u rn u ­
sów popielatych z lekkiego korciku, wyszywanych 
czarnym  sutaszein. D o  ubran ia  letniego przyję te  
powszechnie chustki g renadinow e czarne z b iałym 
szlakiem, lub  też w szeroką białą kratę . W idz ia ­
łam także wiele chustek czarnych  kaszmirowych, 
haftowanych dokoła w piękny deseń białym je d w a­
biem ściegiem szydełkowym. N oszą także bardzo 
chustki popielate z ba reżu  M ozambique, odpowied - 
nie sukni. O k ład a ją  je  wkoło czarną szeroką plisą 
albo wyszywają w deseń grecki: dół spódnicy po­
winien być tak  samo ozdobiony.

Z w róc iły  też uw agę  moją w tutejszych m agazy­
nach spódniczki bareżowe z wielką peleryną czyli 
ponszykiem; do takiej spódnicy koszulka ga ry -  
baldzka zastępuje stanik. T ak  spódnicę ja k  pele­
rynę  ok ładają  plisą czarną lub w ązką falbanką 
z ezarnóm  objęciem.

Szerok ie  szarfy czarne powszechnie dopełniają 
ubrania ; oprócz bogatej fiendzli zdobią j e  rozeta­
mi z pasmanterji z lawą, tak u  dołu j a k  w miejscu 
węzła.
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N a  zakończenie pow iem  jeszcze  o w ybornych  
paskach  od b ło ta ,  jakie wszyscy noszą w Berlinie . 
S ą  to dw a ko ła  fiszbinowe, m ające błizko łokieć 
obwodu. K o ła  te obszy wają czarną aksam itką i zdo­
bią takąż  kokardką .  D o  każdego z nich p rzy tw ie r ­
dza ją  ru lo n ik  aksam itny ,  d ług i na pół łokcia; oba 
te ru loniki d ru g im  końcem  p rzyszyw a ją  po obu 
s tronach  elastycznego paska, spiętego na klamerkę. 
P rz e z  owe ko ła  p rze c ią g a  się spódnica po bokach, 
co ją  w yborn ie  zabezpiecza  tak od błota ja k  i od 
kurzu.

W  nas tępnym  num erze  powiem  o ubran iach  
dziecinnych, g d y ż  w tym względzie należy oddać 
spraw iedliw ość N iem kom , że są nadzwyczaj s ta ­
ranne .

Opis deseni do haftn.

F ig . 1. K o łn ie rzy k  haftow any  a tłask iem .—F ig . 2. M ankiet. 
—Fig. 3. K ołnierzyk. Po nad  obrębem  wszywa się d o ko ła  
cztery razy szunrek, w poprzek  po dwa razy , i dopiero pomiędzy
tćm naszyciem haftuje się deseń a tłask iem  F ig . 4. M ankiet.—
Fig. 5. K ołnierzyk.—Fig. 6. M ankiet.—Fig. 7. M ankiet.—Fig. 8. 
K ołnierzyk.—Fig. D. D eseń do wyszycia ściegiem szydełkow ym  
plisy czarnej jedw abnej na  knm lotowej spódniczce, używanej 
pod  suknie* Ten sam  deseń m ożna także wyszyć sznureczkiem. 
—Fig. 10. Szlak  na  spódniczkę b iałą , k tó ry  się haftu je nad  
g ładk im  obrębem — F ig . 11. Deseń n a  chustkę czarną kaszm i­
row ą do wyszycia sutaszem  i perełkam i. Liście haftu ją  się je d ­
wabiem. Ten sam  deseń służyć może do ozdoby kaftaników  sy- 
berynow ych, kortow ych i rypsow ycb.— Fig. 12. D eseń na  fa l­
b ankę.— Fig. 13: Szlak na  chustkę do n o sa .—F ig , 14. Suknia 
czarna w ełn iana (taffetas de P a ris) , w yszyta czarną aksam itką. 
S tanik  g ładk i do pask a  z odpowiedniem wyszyciem. Rękaw y 
w póło tw arte  z m ankietem  wyłożonym . C hustka czarna kaszm i­
row a, obszyta b ia łą  w łóczkow ą frendzlą . K apelusz słom kow y. 
B rzeg ronda i karczek  z łożone są z czarnej m aterji, m arszczonej 
w karp ią  łuszczkę. Podpięcie z czarnych g ron  i białej b londynki 
z boków . Kapeluszo zaczynają już ubierać na  boku  k łosam i, 
g ronam i albo koronką. K rzesło  najm odniejszym  fasonem  wybi­
te aksam item  ciem no-orzechow ym .—Fig. 15. Suknia z bareżu 
Mozambique, garn irow ana u do łu  fa lbanką fałdow aną, powyżej 
wąziutkiemi falbankam i odwróconem i od siebie, z jedw abną plis- 
k ą  w pośrodku. S tanik m arszczony na wyciętej podszew ee. 
W y ło żen ie  na  wierzchu form uje pelerynkę. R ękaw y złożone 
są z bufy przym arszczonej do m ankieta.— Fig. 16. U branie suk­
ni jedw abnej. U  do łu  spódnicy fa lbanka ćw ierćłokciow a fa łd o ­
w ana z wypuszczoną g łów ką, przeszyta aksam itką; nad n ią na­
szycie z aksam itek, szerokości blizko calowej. Najwyższy słu ­
pek w kolum nie trzyma wysokości p ó ł łokcia; wszystkie w  gó- 
ize  zakończone są tró jkanciasto .—Fig. 17. Suknia popciinow a, 
obszyta u do łu  falbanką jedw abną w festony i takąż ruszą.*—• 
F ig . 18. Rękaw odpowiedni do sukien jedw abnych i w ełnianych, 
naszyty falbankam i i aksam itkam i czarnemi.—Fig. 19. Suknia 
z gazy grenadinow ej, obszyta dziesięcioma wązkiemi fa lbanka­
mi z objęciem m antynowem . S tanik  m arszczony n a  wyciętćj je ­
dwabnej podszewce. R ękaw y szerokie z mankietem garn irow a- 
nym falbankam i. Szarfa z tej samej gazy grenadinow ej ja k  suk­
n ia, związana z ty łu  na p łask ie  pukle.—Fig. 20. G arnirunek 
sukni, k tóry  się naszyw a na  każdym  brycie w kształcie słupów . 
— Fig. 21. G arnirunek sukni, złożony z trzech falbanek i czte­
rech rzędów  g ładko  naszytej aksam itki, taśm y w ełnianej, albo 
wstążeczki jedw abnej,—F ig . 22. Poduszka na kanapę, złożona 
z ośmiu części w kształcie  gwiazdy. K olor tybetu, m aterji albo 
aksam itu wybrać trzeba n a  nią odpow iedni do mebli. W yszycie 
robi się czarnym sutaszem albo jedwabiem  ściegiem szydełko­
wym. Po zrobieniu poduszki wszystkie części obszywają się 
sznurem  szmuklerskim i na  środku związuje ko k ard ę  zakończo­
ną  kwastam i. Można prócz sznura dodać jeszcze z brzega wąz- 
i ą  frendzelkę.—Fig. 93. Ksr* 'że poduszki patrząc na  nią

z gó ry .—F ig . 24. W zór poduszk i do śpilek. Na karm azynow ym  
tybecie naszyw a się deseń z czarnych  lub b iałych  p ere łek  i m a­
łych  m uszli. Poduszeczka na  wierzchu zwykle okryw a się s ia t­
kow ą albo  m nszlinow ą serw etką .— F ig . 25. D eseń n a  falbankę. 
— F ig . 26 i 27. D esenie na  w staw ki.

Opis deseni na chustki kaszmiro we i  szlaków c j  sukien.

Fig . 1. N arożnik do chustk i czarnej kaszm irow ej, wyszyty 
sznureczkiem  jedw abnym , perełkam i i haftow any jedwabiem . 
C hustka n ao k o ło  obrębuje się g ład k o  i obszyw a szeroką k o ro n ­
k ą .—Fig. 2. F orm a i deseń na  poduszkę, oznaczoną Nrem 22,— 
F ig . 3. Szlak na suknię do wyszycia aksam itką albo pletn ią  
w ełn ianą  i sutaszem .—F ig . 4. L itery  J . K .—Fig. 5 i 6. W staw ­
k i.—Fig. 7. Szlak n a  chustkę czarną kaszm irow ą do wyszycia 
sutaszem  i perełkam i. T en  sam  deseń służyć może do k a fta n i­
ków , sukienek i t. p .—Fig. 8, 9 i 10. Rzuciki do chustek kaszm i­
row ych, haftow ane powyżej n aro żn ik a ,—Fig. 11. D eseń u la  
greque do wyszycia sukien aksam itkam i, w stążeczką jedw abną 
albo w ełn ianą . C ały  deseń trzym ać pow inien n ad  obrębem  
spódnicy  ćw ierć ło k c ia  szerokości.

DONIESIENIA.
N akładem  K sięgarni i litograficznego zak ład u  .4, Dzwonkow- 

skiego przy ulicy Miodowej wyszły:
— „B ibljoteczki tea tra ln e j11 Nr.!4 —W erbel domowy przez J.K . 

G regorow icza, z portretem  M. Chom ińskiego; obrazek w iejski 
ze śpiewami, w jednej odsłon ie , z łp . 3 gr. 10.

—„Ja n e k  z pod  O jcow a11—Nr. 5— O brazek wiejski ze śpiew a­
mi, w  jednej odsłon ie , przez J .  K. G regorow icza, z łp . 3 gr. 10.

—„W izerunki i życiorysy znakom itości tegoczesnych11 Nr. 7— 
K rólow a W iktorja , złp . 2; p renum era ta  na zeszytów 20, z łp . 20.

— „R olnik  p o lsk i11 przez Z. G aw areckiego i A lbina K ohna, 
zeszyt 9, z wielu rycinam i, z łp . 6 g r. 20; p renum era ta  na  ca łe  
dzieło , zeszytów 15, z łp . 46 g r. 20.

— „M appa kolei żelaznych w E u ro p ie11 drugie w ydanie, z łp . 3 
g r . 15.

— „Pieśni ludow e do śpiew u11 u łożone na  fo rtep ian  przez 
O sk ara  K o lberg ,a  zeszyt 1 i 2, każdy  obejm uje po dwie pieśni 
i p rzedaje się po złp. 1.

— „Pam iętasz m ów ił11, polonez n a  fo rtep ian  przez R. M on- 
ezyńskiego, z łp . 3 gr. 15.

„P o lka  i M azur11 dw a epizody muzyczne na  sk rzy p ce ! fo rte ­
p ian , przez Kazimierza Ł adę, z łp . 5,

P an u  J .  Sz .. z W arsz aw y — Za słow a pochw ały  i zachęty ser­
deczne sk ładam y podziękow anie. Ze co piękno zyskuje uznanie, 
nie nasza w tern zasługa, ale tych, co ją  czuć umieją. W pracy  
naszej to nas jedynie pociesza, a pociecha ta  od serc praw ych  
odebrana, starczy za wszystkie ciern ia i g łog i, przez jak ie  p rze­
chodzim y.— — Na kośció ł M arjaw itek odebraliśm y: od M arji 
B... z łp . 20;— od A polon ji W oł... z łp . 33 gr. 10;— od A nton iny  
i A dolfa  K ra... złp . 33 gr. 10;— od O lesia Z... złp. 6 gr. 20;—od 
pani Zo. Mon... złp . 13 gr. 20.— — P an u  Za. K or...— W zory do 
p isan ia  kosztują złp . 2 gr. 25, m appa złp . 4, o p ła ta  pocztow a 
w ynosić będzie złp . 3 gr. 10; do p renum eraty  należy  się nam  
jeszcze złp . 7 g r. 20, poniew aż dwa egzem plarze jednakow ego 
pism a’nie m ogą przychodzić w jednej kopercie*— —P an i Karo. 
W ir...—Dwa tom y S tarego i Nowego T estam entu  przez panię 
Hoffmanową, kosztuje złp. 24 gr. 20.— — Pani A .M . z W iln a .— 
K arpa tka  w dobrym  ga tunku  kosztuje złp. 166 gr. 20; dziesięć 
szalików do k rakow skiej uprzęży z łp . 100.

Do dzisiejszego num eru do łącza  się wzór deseni do haftu, na. 
chustki kaszm irow e i szlaki do Bnkien, Nr. 66.

w D ru k a rn i K. K ow alew sk ieg o . — Z a  pozw oleniem  C enzury  R ządow ćj.

DODATEK
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Warszawa dnia 14 Lipca 1862 roJcu.

MARJA TERESA W  WĘGRZECH.
POW IEŚĆ HISTORYCZNA

PR ZEŁO ŻO N A  PRZEZ

Sewerynę ¥*ruszakową.

(D alszy  ciąg).

—  Mój s tary  przyjacie lu ,— r z e k ł  F a t te n b ac h ,— 
gotowiśmy wszyscy iść za tobą ,  ale nie rzek łeś  
wszystkiego. Chcesz  króla, i k tóż więc będzie k r ó ­
lem naszym? Mów nam o rzeczypospolitej,  a zgodzi­
m y  się wszyscy. M ianujm y, j a k  niegdyś, p ro tek to -  
ta ,  wybierzmy najgodniejszego...  ciebie oto nap rzy -  
k ład ,  a  państwo będzie bezpieczne.

— A  państwo zginie,— p rz e rw a ł  starzec ,— roz- 
bije się o tę skałę, o k tó rą  się rozbił  sam Rakoczy. 
W iem  o tern, c iągną ł  dalej, —  okoliczności są 
dziś inne: przym ierze królów  wstrzęsło posady t r o ­
nu, ale czyż ci królowie zechcą wchodzić  w p rz y ­
mierze z republikanam i, wystawionemi na  najsroż- 
sze sku tk i bezrządu. S tw orzyć  rzeczpospolitą ,  to 
wykopać sobie g ró b  w łasną ręką.

ł  ytarn raz jeszcze, kto będzie królem? — 
p iz e iw a ł  i a t t e n b a c h ;— mówisz o R akoczym : g d y ­
by żył, g łosow ałbym  za nim, ależ on um arł ,  u m a r ł  
bez następcy! Nie m am y żadnego  imienia, które 
blaskiem przyćm iłoby  wszystkie inne  i nie d o p u ­
ściło zgubnego  współzawodnictwa. W reszc ie  p o ­
t rze b a  nam  raczej m ęża w ielkich zalet, a nie imie­
nia wielkiego. P o  cóż się kw ap ić  z oddaniem  n a ­
szej ko rony .  Zostaw m y j ą  w nag rodę  najgodniej­
szemu z pom iędzy  wszystkich: nasz wódz naczelny 
może być króle*m naszym.

B ohoni spo jrza ł z boleścią na  mówiącego i od ­
rze k ł  z żywością:

Zapom nieliśc ie ,  że M a r ja  T e resa  czeka na 
was w I r e s b u r g u ;  że aby  stanąć w poprzek  

je j widokom, potrzeba u d e rz y ć  wyobraźnię lu ­
du czynem wielkim i n iespodziewanym. G d y  
ogłosimy K io le s tw o  narodow e bez kró la ,  dam y 
tern sam em  A ustr j i  sposobność rozdw ojen ia  n a ro ­
du. Bracia! ta  myśl p rzyw rócenia  naszćj monarchji
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nie ze mnie w ypłynęła : jes tem  tu organem  wiel­
kiego człowieka, k tó rem u nie dostawało tylko ty ­
tu łu  króla, aby  ocalił W ę g ry .  W idać ,  że Rakoczy  
opuściwszy nas, zw iedził F ra n c ję ,  P ru ssy ,  N iem ­
cy  i P ań s tw o  Ottomańskie, że poznał dokładnie  te 
dw ory ; słow'o jego  ma tóż dla nas wielką powagę. 
W szelako, on nie poprzesta ł na  doradzan iu  nam 
niepodległości i monarchji; chciał nam  wskazać, 
uksz ta łc ić  niejako w szkole swojej m onarchę  g o ­
dnego, aby  pan o w a ł  nad  nami. O to je g o  testa­
ment, datow any z R adosto : pisał go sam i w łasną 
po łoży ł na  nim pieczęć; czytajcie, bracia! czytajcie 
sami: mój głos os łab iłby  u ro k  ostatnich słów b o ­
hatera ,  k tó ry  do ostatniego tchnienia czuwał nad 
d ob rem  kraju .

Bohoni w y d o b y ł  z zanad rza  pargam in ,  rozw inął 
go i po łoży ł p rze d  oczy sąsiadów. W szyscy  m a­
gnaci powstali, zbliżyli się i chciwóm okiem pog lą -  
dab  na papier,  p ragnąc  j a k  najprędze j korzystać  
z rad  pro tek tora .  B ohoni podaw a ł  z rąk  do r ą k  to 
milczące ale żyw e świadectwo życzeń Rakoczego.

Najstarsi poznawali z uczuciem to pismo, które 
im p rzypom ina ło  czasy chwały; młodsi p rz y g lą d a ­
li się z ciekawością i poszanowaniem: nikt nie k r y ł  
g łębokiego  wzruszenia. Bohoni korzysta ł  zręcznie 
z ta k  nag łego  zw rotu  umysłów.

W idzic ie  sam i,—- rzekł,  —  że to czego j a  żą ­
dam, tego samego i sz lachetny wódz pragną ł:  K r ó ­
lestwa narodow ego ,  zw iązanego z P rusam i i T u r ­
cją przeciw ko A ustr j i ;  taki by ł  g ru n t  je g o  polity­
ki. A  te raz  zapytacie mnie, kto je s t  ten szlachetny 
książę, k torego  R a k o cz y  doradza  wam nie wyraie- 
niając go wcale. J a k ie ż  je s t  to imię tajemnicze, k tó ­
re mi wyrzec dozwala dopiero  wówczas, gdy  będę to 
m óg ł uczynić nie na raża jąc  naszej sprawy? T o  imię, 
szlachetni panowie, to imię R akoczy  w ypisa ł  w tym 
liście, k tó ry  tu widzicie; gdy  wybije godzina,  wy­
czytacie w nim tajemnicę, dziś dla was niedoeie- 
czoną: roztropność i własny wasz interes nakazują  
mi jeszcze milczóć. Ufajcież więc protektorowi 
i mnie, k tó ry  by łem  je g o  przyjacielem; uważajcie 
w nas rękojm ię słusznego i zaszczytnego wyboru. 
Ż ąd a m  tego od waszych uczuć narodow ych i od 
waszej przyjaźni.

T o  powierzenie rozmaicie było przyjęte: w ięk-



2

sza część [m agnatów  gotowa była poprzes tać  na 
słowie starego h rab iego  i na  w yborze  Rakoczego; 
ale S zeheny  os trożny  a n ie ła two unoszący  się za­
pa łem , uczynił tu  uwagę.

—  Nie m ogę pojąć — rzek ł  —  powodu ta jem ni­
cy? m ożem yż się zobowiązyw ać nap rzód  do p rz y ­
jęc ia  n ieznanego  nam  w yboru? czyżby to imię 
usz ło  n iepostrzeżone p rzed  hołdem  naszym, g d y ­
by  by ło  dość świetne, aby  pociągnąć  głos narodu? 
Czczę pam ięć pro tek to ra ,  szanuję cha rak te r  h r a ­
b iego  Bohoni, ale k iedy idzie o głowy nasze, k ie ­
dy  narażam y  K rólestw o na g rę  tak wielką, z d a ­
niem mojem, powinniśmy obliczyć bacznie nas tęp ­
stwa. Niech się B ohoni w ytlóm aczy  bez ogródki,  
niechaj zaufa naszej roztropności; niech wymieni 
tego, kto ma panow ać nad  nami, lub niech nam  
pozwoli żądać od A u s tr j i  swobod, jak ieb y  nam za ­
pew nił  narodow y  m onarcha.

-— D o b rz e  więc, -— rzekł Bohoni, k tóry  sp o ­
s trzeg ł  ja k  złe w rażenie w yw arły  te słowa, —  nie 
będzie ju ż  dla was tajemnicy; roz tropnym  jesteś, 
bardzo  roz tropnym  hrab io  Szeheny: to samo daje 
mi rękojmię tivej wiary. T ajem nica  zawarta w tym 
liście pozostanie tylko pomiędzy mną a tobą. J e ż e ­
li wyjdzie na  wierzch, jeżeli nieprzyjaciel pozna 
ją ,  wszyscy bracia  tu obecni będą wiedzieli, komu 
to przypisać. Czytaj więc, żądam tego, żądam  te ­
raz, ale potem milcz ja k  grób, bo na imię B oga 
i świętego Stefana! zd ra d ę  przypłaciłbyś życiem, 
do k tórego  więcej ode mnie podobno jesteś  p rz y ­
wiązany.

S ta ry  h rab ia  roz łam ał pieczątkę i podał  o tw ar­
ty  list Szeheny’emu, k tóry  odczyta ł  go powoli, 
okazując nadzw yczajne zdziwienie; zam knął p o ­
tem list i oddał  go w ręce Bohoniego.

—  Czy masz w ręku akta autentyczne, —  zapy- 
tał, —- n a  k tórych  opiera się deklarac ja  protektora?

—  M a m ,— odparł Bohoni;— za kilka dni p rzed ­
stawię je  zgrom adzeniu  wraz z listem, k tóry  p rz e ­
czytałeś.

—  D o ść  na tern, —  rzek ł Szeheny, —  przebacz 
mi nieufność i rachuj na  moję dobrą wiarę. B rac ia  
moi! wiem jak t ru d n e m  je s t  nasze przedsięwzięcie, 
ale potrzeba ufać, m ając d ro g ę  wytkniętą  przez 
p ro tek tora .  B og d a jb y  mój p rzyk ład  pociągnął was 
w tej wielkiej sprawie!

P o  takiem oświadczeniu um ysły  wahać się po ­
częły. S pos trzeg ł  to na tychm ias t  Bohoni.

— Pew ien p rzyzwolen ia  w asz eg o ,—  zawołał,— 
przygotu ję  wszystko do spełnienia wielkich zam ia­
rów. Nim je d n ak  p rzedsięw ezm ę ostateczne k ro ­
ki, musiemy z e b r a ć  się raz jeszcze , ale ju ż  nie tu, 
ostrożność bowiem na to nie pozwala. O d  dziś za 
tydzień stawimy się wszyscy w zamku O lgya  na

wyspie Schutt.  Z am ek  ten  leży, j a k  wiecie, u  sp ły ­
w u dwóch rzek  i nad  g łów nym  gościńcem: będzie­
m y więc mogli z a t rz y m a ć  po drodze n iek tórych  
depu tow anych ,  ja d ą c y c h  na sejm do P re sb u rg a .  
T am , zacni panowie, w sta rem  gniaździe  Nadaz-  
dycb, w o went sam o tnem  ustron iu  położemy ka­
mień w ęgie lny  przysz łego  odrodzenia  W ęgier.

Na te  s łow a powstał,  u śc isnął po kolei rękę 
w spółrodaków , i po krótkie j rozm ow ie  gw izdnął 
w s reb rn ą  świstawkę. W  tej chwili d rzw i się o tw o­
rzyły , a dwaj ha jducy  wnieśli na tacach biały 
chleb z ku k u ry d zy ,  ciasta z ryżu  banackiego i s ł a w ­
ne sz y n k i  z B udy .  D w aj inni postępowali za niemi 
niosąc o g ro m n e  zapasy  tokaju  i lżejszego nieco, 
E r la u e r .

W  godzinę  potem , milczące od daw na sklepienia 
W yszeh radzk iego  zam ku  powtarzały pieśń zg ro ­
m adzonych . G łośne toasty brzm ia ły  na cześć świę­
tego Stefana, A n d rz e ja  I Ip ro te k to ra ,  a nade wszyst­
ko k ró la  Beli (k tó ry  zasadził winnice tokajskie); 
l ic a  p łonę ły ,  r ę c e  o twierały do b ratn iego  uścisku, 
a k rzyw e szablice dobyte z pochew  św iadczyły  

o pow szechnym  zapale. W s z y sc y  nakoniec roze­
szli się, zaprzysiągłszy  sobie nawzajem serdeczną 
m iłości b ra te rs tw o .

3.
TANIEC NARODOW Y.

W kró tce  po naradzie w odwiecznym  zam ku  W y -  
szeh radzk im , m łody  człowiek szlachetnej postawy, 
k tó ry  podróżow ał pod nazw iskiem  W e rn e ra ,  p rze ­
p ływ ał  łodzią pó łnocną  część jez io ra  Neusiedel;  
pospieszał on do G attendorf,  wsi położonej m ię­
d z y  jeziorem  a P re sb u rg iem .  M ło d y  p rzew oźnik  
k ie row ał łó d k ą  i żywo p o ru sza ł  wiosłem; twarz 
je g o  b y ła  p rzy jem na, ale oko lewe zawiązane miał 
czarną  chustką.

— Jes teś  j a k  widzę ranny? —  zapy ta ł  W e r n e r  ' 
z współczuciem.

—  C h lu b n a  to rana ,  — o d p a r ł  p rzewoźnik  pod­
nosząc dum nie  g łowę; —  szczęściem że nie jes t 
n iebezpieczna .  B ra łem  udzia ł w elekcji komitatu  
i o mało, żem  oka nie postrada ł;  ale strona moja 
poszła górą  i dosyć mi na tern. B o  to widzi pan, 
w k ra ju  naszym nosy i uszy lecą czasem j a k  wió­
ry  w lesie, przy wyborach!

—  P o d ró ż n y  uśmiechnął się i c iągnął dalej r o z ­
mowę.

— Co to za wieś— z a p y ta ł— położona tak p ię k ­
nie n ad  jeziorem?

—  T o  R u s t ,—  o d p a r ł  majtek, p rzesta ł  na chw i-



lę w iosłow ać i w ypros tow ał się dumnie. —  Nie ro ­
zum iem , —  dodał,  —  czemu pan, b ę d ą c  tak  blizko 
E u s tu ,  wsiadłeś na s ta tek  w K reu tzbach?

—  A  to czemu?
—  B o  pan  zapewne chcesz poznać kraj, a nie 

zna  ten W ęg ie r ,  kto nie skosz tow ał winogron 
z E u s tu .

—  P o sz e d łb y m  w za k ład ,  —  rze k ł  W e rn e r ,  —  
żeś się u rodził  bliżej E u s tu ,  niż T o k a ju  lub E r -  
lauer?

—  Je s te m  z E u s tu  i chlubię się z tego, bo w na­
szej wsi nie b rak  dzie lnych  ch łopców . A le  czy 
słyszysz pan na p rzec iw nym  brzegu  te okrzyki 
p rzy  głośnej muzyce? T o  włościanie z Neusiedel- 
Choć nie mają tak ich  winnic jak nasze, lubią j e ­
dnak  uciechę i weselą się radzi; p raw da, że E u s t  
niedaleko, a nasze  piwnice dob rze  zaopatrzone.

D źw ięk  kobzy d a ł  się słyszeć wyraźnie, a na  ł ą ­
ce pożółkłej ju ż  nieco od jes iennego  w iatru t łum  
ludzi zeb ra ł  się ja k b y  na ucztę.

—  Co niedziela, —  mówił p rzew oźnik ,  —  dziew- 
częta z Neusiedel w ypraw iają  p ląsy nad  jeziorem. 
Z im a ju ż  za pasem, korzysta ją  też z ostatnich dni 
pogody, aby się jeszcze zabawić i potańcować. 
Nasze W ęgie rk i  bardzo  ładne! Oj, żeby j e  pan  
zobaczył wiosną, k iedy  g łow y  oplotą  w wieńce 
kwiatów, toć d o p raw d y  trudno  oderw ać od nich 

oczu. Neusiedel leży  po d rodze  d o  G attendo rf ,  
chce pan, p rzyp łyn iem y do brzega.  W a r to  p rz y p a ­
trzeć  się naszym dzieweczkom! Ich  taniec zu p e ł­
nie odmienny.

W e r n e r  p rzy b y ł  z L in z  do O e d e n b u rg a  bocz- 
nemi manowcami. Z daw a ło  się, ja k b y  do tąd  un i­
kał szerokich  gościńców; ale zastanowiwszy się, że 
odm ow ą śc iągnąłby  na siebie podejrzenie, sk inął 
w  potwierdzający sposób, poezem zapłacił  hojnie 
przewoźnika, w yszedł na b rzeg , a pa trząc  na roz- 
wijający się p rzed  nim obraz, gonił  myślą wspo­
mnienia la t  dziecinnych.

Sześćdziesiąt młodych dziewcząt s ta ło  dw om a 
rzędami, o dwadzieścia k roków  od siebie, otoczo­
ne ko łem  chłopców wiejskich. I c h  u b ió r  nosił 
oryginalną cechę. W ło sy  zaplecione po obu  s tro­
nach  tw arzy ,  łączy ły  się z ty łu  w jeden wielki 
w arkocz i spadały'' długo, ozdobione wstęgami. 
G orsecik  w zorzysty  obciskał kształtną ich kibić; 
a  nakoniec spódniczka jasna ,  pokry ta  wązkim far­
tuszkiem, sięgając zaledwie do kostek, o dk ryw a ła  
ich  m ałe  nóżki, obute  w żółte lub  czerwone ci­
żemki.

W k ró tc e  rozpoczą ł  się taniec: dziew częta  zm ie­
n iły  miejsca, a mijając je d n a  d ru g ą  u d e rz a ły  się 
wzajem po  ramieniu; poezem przeb ieg ły  znów na- 
powrót.  N agle m uzyka  um ilk ła  i dziewczęta śp ie ­

wały naprzemian, podczas g d y  kobziarz p o trąc a ł  
lekko struny.

, Za każdą prześpiew aną zw rotką nowy zapał  wstę- 
f pow ał  w tancerzy: m łodzież po łączy ła  się z dziew­

czętami i pląsała z niemi ochoczo; szczek ostróg 
z hukiem  pod k ó w ek  zag łusza ł  dźwięki kobzy.

M ło d y  nieznajomy sam je d e n  nie dzielił po ­
wszechnego ożywienia. W  pieśni dziewcząt wspo­
mniane kilkakrotnie imię M arji  T eresy  zdziwiło 
go i n iem iłem  przejęło  uczuciem . S p o jrz a ł  wkoło, 
a zobaczywszy opodal siedzącego na  kamieniu’ 
starca, zbliżył się do niego i zapy ta ł  ciekawie:

—  D o  kogo należy ta wieś?
—  D o  księcia E sterhazego , —  o d p a r ł  starzec.
—  P ow in ienbym  domyśleć się tego; nie wszyscy 

W ę g r z y  podobni do pana  waszego.
T e  s łow a wyrzeczone z naciskiem zadziwiły  

s tarca, a wyraz niechęci odbił się na  poważnem 
je g o  czole. D łu g i  wąs siwy ocieniał m u  usta i spa­
dał na piersi. W  rę k u  m ia ł wielki kosz tu r  biały 
na  znak, że p iastow ał godność  wójta w Neusiedel.

—  M asz  pan słusznosć, — odrzekł; -  nieszczę­
ściem d la  W ę g ie r ,  wszystkie dzieci tej ziemi nie 
dzielą sz lachetnych uczuć księcia a p an a  naszego. 
W ięk sz a  część roi o now ym  przewrocie  rzeczy: 
panow ie chcą k ró la ,  k tó ry m b y  trzęśli w ed ług  
woli, chcą sw obody dla siebie a nie dla nas. Co do 
mnie, żyłem  zbyt d ługo, abym  się m ó g ł  spodz ie­
wać czegoś od nich; to też moja polityka s treszcza 
się w tych słowach: niechaj B ó g  zachow a k ró-  
lowę.

P o  za obrębem  tych  posiadłości, —  p r z e r ­
wał W e r n e r ,  m ało  kto p o w tó rzy  te słowa.

T y m  gorzej,  - o d p a r ł  s tarzec.—  W idzia łem  
j a  coś więcej niż dzwonnicę kosc iołka w N eus ie ­
del. B ę d ąc  s ługą  a raczej tow arzyszem  wielkiego 
człowieka, byłem z nim w Polsce; pod  mcmi oczy­
m a o dby ły  się elekcje A u g u s ta  i S tan is ław a  L e s z ­
czyńskiego. W idz ia łem  szlachtę dzielną i p raw ą, 
a  je d n a k  w ystawioną n a  łu p  in try g  i dum y; wi­
działem ja k  sp rzedaw ano  i kupow ano  sumienia, 
gw ałcono  dane  słowo, a lud  obcy tym zabiegom, 
pa d a ł  zawsze sm utną  ich ofiarą. B oda jby  B ó g  
uch ron i ł  W ę g ry  p rzed  takiem nadużyciem.

—  Zacny  starcze! —  zaw oła ł  W e r n e r ,  —  zapo­
minasz o chwale i pomyślności, jakich  używ aliśm y 
pod  rządem  naszych królów. Oni przecież byli 
obieralni.

— M ówisz pan o czasach bardzo dalekich, o cza­
sach których  nędze poszły w niepamięć, a pozo­
sta ło  tylko wspomnienie ich chw ały .  T a k  jest,  
mieliśmy wielkich królów, Macieja K o rw in a  na-  
p rzyk ład ,  ale znajdzież się m iędzy nami d ru g i

I K o rw in ,  a g d y b y  i był,  czyżby m u dziś naród  od-



dal koronę? Z ap raw dę ,  g d y b y  mi dziś przyszło 
w ybierać  k ró la  z pom iędzy  dum nych  m agnatów , 
do p raw d y  m ia łbym  niem ało  do myślenia, i pan 
sam  nie w iedzia łbyś co czynić, gd y b y ś  tak  ja k  ja  
znal ich wszystkich na wylot.

N ieznajom y uśmiechną,! się sm utno  na te słowa.
—  P a n  się śmiejesz, —  p rze rw a ł  s ta ry  Miklos, 

tak  bow iem  nazyw ał się starzec; —  szydzisz pan  
z mego zdrow ego  rozsądku .

—  S ło w a  twe, starcze, dziwią mnie, —  odpar ł  
W erner ;— wyższe są nad  twój stan, i boleję szcze­
rze  n ad  losem W ęg ie r ,  skoro tacy ludzie żyją 
w uległości i zapomnieniu.

— T ak im  ja k  mnie pan widzisz, —  o d p a r ł  s ta ­
rzec,  s łuży łem  za in tendenta ,  u  h rab iego  N adasty ,  
w dobrach  je g o  na wyspie S chu tt .  A le  on u t r z y ­
m yw ał związki podejrzane ,  od d a ł  zamek swój i do ­
chody z majętności O lgya  n iep rzeb łaganem u  p rze ­
ciwnikowi królowej. Opuściłem go więc, p rze k ła ­
dając niższą s łu ż b ę  u dzisiejszego pana. G d y b y m  
się naw et ska rży ł  na jjo łożenie moje, nie chc ia ł­
bym je d n a k  p rzew ro tu  rzeczy, bo zm iana  nioby 
mi nie p rzyniosła .  L u d  zawsze ludem , tak  p rzed  
nią j a k  i po niej. W ie lc y  panow ie używ ają  go  za 
narzędzie  gdy  im tego potrzeba,  obiecują m u z ło ­
te  góry ,  pom yślność  i dosta tek  i popycha ją  go n a ­
przód. G d y  im się nie powiedzie, k ry ją  g łow ę za 
je g o  plecami, a lud  sam odpowiada. K ied y  zaś do. 
pną  swego, rych ło  zapominają przyrzeczeń, u s u ­
wają n a  bok narzędzia  tryum fu  swego. T a k i  to 
porządek  rzeczy,  głupi, k toby  m u 'jeszcze ufał! 
W reszc ie ,  dziś sku tek  wątpliwy: hrab ia  N ad a s ty  
sam przyznaje, że W ę g ry  nie mają żadnego czło­
w ieka w pływ u, k tóryby  m ógł stanąć na  czele. 
Znałem  j a  jednego! dzielny był, bezinteresowny 
i kocha ł  kraj serdecznie: m og łem  go  ocenić lepiój 
niż k toko lw iekbądź  inny. A le  u m a r ł— niechaj B ó g  
świeci j e g o  duszy!

Ł z a  zab łys ła  w oku Miklosa; nieznajomy nie 
da ł  m u  czasu dum ać nad minioną przeszłością.

—  Dokończ! —  zawołał ,  —  jakież imię chciałeś 
wyrzec?

—  G d y b y ś  by ł W ę g r e m , —  odpar ł  starzec, —  
nie py ta łbyś mnie o to, odgad łbyś  że mówię o R a ­
koczym!

W e r n e r  milczał chwilę, a potem zbliżając się 
do s ta rca  pog ląda ł  nań  z g łębok iem  uczuciem 
i ujął tkliwie jego  rękę p o o raną  zmarszczkami.

P rz e ję ty  oznaką współczucia, t łó m a c z ą e ją  po 
swojemu, starzec powstał i wesołem okiem spoj­
rza ł  na nieznajomego.

—  P rzeczuc ie  nie omyliło mnie, — odrzekł,  —  
ze słów pańskich, z jego zapytań odgad łem  zrazu, 
że nie jesteś nieprzyjacielem królowej, i nie p r z y ­

chodzisz tu, aby  mnie z łapać  wjsidła. T a k  jest,  wi­
dzę, że pan kochasz  W ę g r y  ta k  j a k  ja! C hodź  pan  
ze m ną, a p rzekonasz  się, że m ożna być szczęśli­
wym naw et i w p ros tym  stanie. M ój dom ek w p ra w ­
dzie ubogi, ale j e s t  w nim i łóżko d la  gościa, i b u ­
teleczka w ina z R u s tu ,  i d o b ry  ogień na kominie, 
i życzliwy gospodarz ;  — a potóin dodał :  —  pom ó­
wimy trochę  o królowej.

—  R ad  bym szczerze, — o d p a r ł  W e rn e r :  —  ale 
mi spieszno w d ro g ę :udziś je szcze  muszę być w G a t -  
tendorf.

— P a n  przybyw asz ,  j a k  widzę, z O ed e n b u rg a .  
A le  w G a t ten d o r f  nie znajdziesz zapew ne gospo­
dy, pe łno  tam ludzi w tój chwili; przyjm ij pan le ­
piej noc leg  pod  moim dachem .

—  Nie mogę, ju t ro  r a n o  m uszę  być koniecznie 
w P re s b u rg u .

—  Czekaj pan, —  rz e k ł  sta rzec ,  zastanowiwszy 
się nieco, —  tak... poniew aż p an  sprzyjasz kró lo­
wej... otóż powiem, źe m am  siostrę w Gattedorf:  
u b o g a  to ale uczciwa kobieta; napiszę do niej s łó w ­
ko, a p rzy jm ie  p ana  do swej ubogiej chaty, pośc ie­
le m u  na skórze z n iedźw iedzia ,  k tó reg o  n iegdyś 
zabiłem w górach . Jeśli  po trze b a  koni na  prze-  
prząg... pokaż mi pan paszport.

—  Nie mam go, p rzyp łyuą łem  jez io rem .
—  R o z u m ie m ,— o d p a r ł  s ta rz e c  po chwili p rzy j­

rzawszy się znów n ieznajom em u, —  mam tylko 
je d n e g o  konika i m ały  wózek w łasny, je d ź  pan, 
bo na piechotę ju ż  zapóźno; konik  tęgi,  kup iłem  
go zeszłego ro k u  na j a r m a r k u  w Peszcie .

T o  rzek łszy  M iklos odszedł.  W e r n e r  pozostał 
sam i połączy ł się z t łum em  ludu. (d. c. n.)

DO NIESIENIA.

WĘGIIY pod  względem historycznym , artystycznym , lite rac­
kim i społecznym , p o d łu g  najlepszych i najnow szych źródeł, 
g łów nie p o d łu g  dzieła w ydanego przez tow arzystw o pisarzy  
francuzkich pod kierunkiem  m adziarskiego h isto ryka J .  B alde- 
nyi, w raz z poglądem  n a  stosunki tego k ra ju  z P o lską , A u strją  
i innem i m ocarstw am i europejskiem i; przypisam i do h istorji 
polskiej odnośnem i uzupełn ił K. W ł. W ójcicki. D zieło to ozdo­
bione oko ło  ośiem dziesięciu d rzew orytam i. Zeszyt czw arty. 
Siódmy zeszyt, do k tó rego  do łączo n a  zostanie m appa K ró lestw a 
W ęgierskiego w raz z ty tu łem  chrom olitografow anym , p rzedsta­
wiając) m herby i g o d ła  W ęgier, oraz lista  p renum era torów , 
w krótce opuści prassę  d rukarsk ą , i po wyjściu czw artego zeszy­
tu  w  końcu L ipcs r, b. p renum era ta  zam kniętą zostanie i cena 
będzie podw yższoną; d o tąd  p renum eratę  przyjm ują wszystkie 
księgarn ie  krajow e, w Cesarstw ie, za g ran icą  i u w ydaw cy A l.  
Nowoleckiego w  W arszaw ie Nr. 457, w p ro stjto lu m y  Zygm unta, 
po złp . 40. N a urzędach i S tacjach  pocztow ych złp . 43 gr. 10. 
A bonenci odbierający  jak ieko lw iek  pism a w  k opertach  poczto­
w ych, odbierać m ogą łączn ic  z temiż pism am i i dzieło powyższe 
bez żadnej d o p ła ty  za koperty.


